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Społeczeństwo nasze lubuje się jeszcze do­
tychczas w szumnych frazesach; hałasami, nie 
mającemi dziś realnego znaczenia, walczy sie 
u nas więcej. niż gdzieindziej. Dla wie lu gło~ 
szenie wielkich haseł i niewzruszonych zasad 
jest poniekąd potrzebą psychiczną, surogatem dzia­
łalności politycznej i społecznej, do której już 

lub jeszcze ni e są zdolni. surogatem, podtrzy­
mującym w nich uczucia obywatelskie, zazwy­
czaj zresztą platoniczne. Hasła te i zasady, 
głoszone zwykle w sposób dogmatyczny, bała­
mucą opinję ogółu, nie posiadającego wyrobie­
nia politycznego, a często nawet ją znieprawia­
ją, osłaniając w ten sposób niedołęztwo lub le­
nistwo obywatelskie. 

Tyran ja ideowa dogmatów i szablonów, 
krępująca swobodę myśli, jest bodaj nawet szko­
dliwsza, niż tyranja formalna, krępująca swobo­
dę słowa i działania . Prawomyślność radykalna 
w istocie swej nie różni się niczem od prawo­
myślności klerykalnej . Powtarzanie bezmyślne 
formułek Marksa, lub wszelkich innych, najbar­
dziej postępowych i radykalnych pewników wie­
dzy politycznej i społecznej, tak samo ogłupia, 
jak powtarzanie formułek obrzędowych . 

W ciskanie zmiennych i nieskończenie ró­
żnorodnych objawów życia w nieruchome ram­
ki uproszczonego pojmowania s praw politycz­
nych i społecznych, stosowanie do tych obja­
wów martwych przepisów doktryny jest taką 
samą zbrodnią przeciw duchowi ludzkiemu, prze­
ciw jego swobodzie i samodzielności, jaką jest 

h a s ł a. 

zmuszanie ludzi do wierzenia w pewne dogma­
ty religijne, lub do wykonywania pewnych ob­
rządków. 

Dosyć powszechny, a zazwyczaj bezwiedny 
jest u nas samobójczy radykalizm, który pole­
ga jedynie na zohydzeniu przeszłości i tera­
źniejszości narodowej, na jakiejś chorobliwej nie­
nawiści do wszystkiego, co polskie, na opluwa­
niu godności swego narodu i obniżaniu jego 
wartości, na szkodzeniu jego interesom i za­
przeczaniu jego praw. 

W kolach radykalnych sprawy narodowościo­
we pojmuje się w sposób uproszczony I mechanicz­
ny. Taki pogląd mechaniczny, wykazujący koniecz­
ność przeprowadzenia granic i tworzenie terytorjów 
etn ograficz nych, nie liczy się z faktami rzeczywisto­
ści i pod pozorami humanitaryzmu i wolności uświę­
ca pogwałcenia indywidualności narodowej. Je­
źeli niedorzeczne i niesprawiedliwe jest żądanie, 
żeby Polacy w zaborze pruskim zostali Niem­
cami w imię interesów wielkiego państwa i cy­
wilizacji , to jeszcze więcej niema sensu w żą­

daniu, żeby Polacy na Litwie i Rusi zostawali 
Litwinami lub Rusinami, dlatego tylko, że wię­
kszość mieszkańców tych krajów mówi po li­
tewsku lub po rusku, a jednak humanitarni i ra­
dykalni obrońcy praw i urojonych nieraz krzywd 
Litwinów i Rusinów z żądaniami temi w zupeł­
ności godzą się. 

Nikt nigdy przeciw dążeniom narodowym 
Rusinów i Litwinów, mającym na celu utrwa­
lenie i rozwój ich bytu narodowego , lub nawet 



odrębności politycznej, nie występowat, mamy 

jednak przecież prawo oceniać pewne objawy 

tych dążeń ze stanowiska naszych interesów i 

wykazywać nieraz ich szkodliwość dla naszej 

sprawy, lub nawet ruskiej, czy litewskiej . Poli­

tyka realna w chwili dzisiejszej polegać powinna 

na tern. żebyśmy pozostawili Rusinom i Litwi­

nom zupetną swobodę działania i nie wchodzil i 

w rokowania formalne. które, wobec wzmożenia 

się prądów separatystycznych , nie mogą dać na ra­

zie rezultatu pożądanego, ale obowiązani jesteśmy 

bronić praw naszych, nie żądając od nicr. niczego 

i nie narzucając się ze swemi propozycjami. 

Bezwarunkowo walka o interesy ekonomiczne 

klas pracujących jest potrzebną i użyteczną, o 

Ile liczy się z warunkami realnymi i dąży do 

celów, których osiągnięcie teraz, lub w blizkiej 

przyszłości , według wszelkiego prawdopodobień­

stwa, wydaje się możliwem; szkodliwe jest j~dnak 

bardzo dla naszego interesu narodowego rozża­

rzanie nienawiści i zaostrzanie przeciwieństw 

klasowych . Istnienie klas i antagonizmu międ zy 

niemi jest fakte m, i z.rozumiałem jest stopniowe 

dążenie do niwelacji tych stosunków społecznych 

i do demokratyzacji społeczeńśtw; ale w na­

szych warunkach zadaniem jest nie zaostrzać 

antagonizmy klasowe. ale starać: się o roz­

powszechnienie zasady solidarności interesów 

politycznych, narodowych i obywatelskich, a na­

wet w pewnych wypadkach i ekonomicznych. 

Interesy narodowe i polityczne klasy pracującej 

są zazwyczaj wspólne z interesami Innych wa­

rstw, i walka o nie powinna być pcowadzona 

wspólnie. Według zaś poglądu radykalistów, na­

si robotnicy są jakąś szczególną odmianą ludzi, 

li) yś eigi, 

Hrnbia Zdzisław nudził si<; śmiertelnie. Od 

czasu jak na \\1arsza\\1Skich wyściga ch trzylatków 

jego ulubiona „ Qu'importe ", \\1 zwycięstw ie której 

tyk nadziei pokładał , nie wzięła nagrody „ Królew­

skiej", mniemać można było, że hrabia interesować 

się przestał swojemi karemi, bałanemi skora~gnia­

demi. 
Nie bawHy go i ulubione polowania, i psy, 

których w Zagórzu, majątku swoim, sfory całe utrzy­

mywał. Nawet faworyt jego, \.\Jielki Zeus, daremnie 

podnosił swoją oślinioną mordę i kładł ją na ko­

lanie pana; hrabia nie zwracał m\1agi na badające 

go psie oczy i kopnięciem nogi faworyta precz odpę­

dzał. 

którym wszystko jedno, jakim językiem mówią 
w do mu, w sądzie i urzędzie, jak uczą ich dzie­

ci jaką wyznają re ligję. jaka jest przeszłość i stan 

obecny tej ziem i, na której żyją. 
Nic nie można mieć przeciw temu, jeże li 

w naszych pismach zjaw i ają się pouczające i 

ciekawe artykuły o takich sprawach, jak znie­

sienie wojsk stałych, wybieralność urzędn ików, 

oddzielenie kościoła od państwa, dopuszczenie 

kobiet do głosowania, a le żaden polityk po­

ważny, mający świadomość warunków realnych. 

nie włączy ich do programu działalności prakty­

cz;iej w państwie rosyjskiem . Wojowanie takiemi 

hasłami j~st śmieszne wobec ludzi rozumnych i 

wyksztatconych politycznie , a karygodne wobec 

naiwnych I ciemnych mas ludowych, lub wobec 

niedoświadczonej i niedouczonej młodzieży. 

Gdy walka polityczn a t oczyć s ię powinn a 

o elementarne prawa obywatelskie, o najpro­

stsze potrzeby życia narodowego, odwracanie 

uwagi spoteczeństwa od tych zadań, tak donio­

słych i palących. fantastyczneml hasłami i szu­

mnie brzmiącymi postulatami jest niezmiernie 

szkodliwe. 
Tania rewolucyjność radykalnego sportsme­

na jest robotą równie destrukcyjną, jak tania 

dyplomacja narodowego polityka. 

Tania rewolucyjność i frazes radykalny, 

jeżeli nawet bezpośrednio nie wyrządzają szkody 

sprawie narodowej, to pośrednio jej szkodzą , 

wytwarzając niezdrową atmosferę duchową, obni­

żając poziom myśli politycznej, odwracając uw a­

gę społeczeństwa od zadań realnych i bałamu­

cąc je fantazjami. Fantazją jest w polityce każda, 

najbard ziej nawet w is tocie swej realna sprawa. 

Pn\lnego dnia wstał jak zwykle późno, ole 

\\1 weselszym nastroju. Kiedy !okej herbat<; mu nn­

lewał, rzekł: 

- .l"\.ichale, zawołaj mi tu rządcę! 

- Słucham j aśn ie pana hrabiego. 

- Ca y est, - - teks. 

"Torreadore" - nucił hrabie, kiedy wszedł 

rządca, pan Szymon Bielski. 

. - Bielsiu kochany,-dzień dobry-odpowiada­

Jąc na ukłon rządcy, rncząt hrabia. Wiesz urzą­

dzamy wyścigi! 

- Niby, jak wyścigi? - tu \\1 Zagórzu??! 

Tak wyś-c+gi tu w Zagórzu! 

La donn'e mobile - nucił znów hrnbio, pod­

czas gdy pen Szymon \\lzruszoł ramionami nad 

nowym bzikiem swego pracoda\\1Cy. 

_Bielsiu _kochany, przyznaj, że pomysł takich 

wyśc1gó'.\1 baiecznie jest oryginalny, i pe\\lny jestem, 

że b<;dz1e on ostatnim wyrazem szyka. 
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Gustaw Zabłocki 

W j e s i e n n y m m r o k u. 
---..--t:?~lG,-0-.....---

Jesienny przysiadł mrok 
W ponsowych kępach drzew; 
Pad ł na mój jasny wzrok 
I zmącił duszy ś piew . 

Rozpę t ał mocny żar. 
Tęsknotę w myśli wpiął, 
Załobny rzuci ł czar 
I duszę moją wz i ą ł. 

I wes zedł w moja krew 
Jak wich row a ty w

0

iew; 
Jak krzyki tę s knych mew, 
Rani~c mej duszy śpiew, 

Co był a przedtem jako kwi a t 
Liljowy cichy c ud, 
Garnęła s łodko świat -
Bez żalu , zwątp ień, z ł ud 

Zostawił w duszy znak. 
Otuli ł w grobu pleśń: 
Wi odac na smu t ku szlak 
Dostoiną ż ycia pieśń. 

Cynizm znużony da ł , 
Zatruty rzuc ił grot: 
W s t rzępy Jej świę tośc rwał, 
Podeptał cichy lot 

I tuli mnie ów pan, 
I wabi w tajni ę dróg, 
Nie 1de taki sam 
Pod domu mego próg. 

A kiedy wejd·; w gwar 
On zawsze przy m!lie jest; 
Opętał jego CLar, 
Królewskiej dus1y giest. 

Tak, tylko, że j a jeszcze nie wiem jakie 
to mają być \\1 y~cigi i jakie konie biegać b<;dą. 

- Ha, ha, hal Hi, hi, hi! Jakie konie biegać 
b<;dą1 Ą bodaj ci\ Biełsiu z twoją naiwnośc i ą. Ko­
nie powiadasz?! Nie, przysi<;gam na nogi Dunkan, 
że boki od śmiechu zerwać można. Oj stary, sta­
ry1-ani si<; domyślasz, jaki mam, bo ski pomysł. 
Słuc haj, tylko marcepanie miły. $cigoć się b<;dą 
no, zgadnij kto '.' 

- K r owy?! cielęta?! albo może świnie?! 
- 01 bodaj cię kule bity! Nie-el powiedz i eć 

już wo l ę , bo inaczej opopleksja tknąć mnie może. 
$ci-gać si<; bę~dą-bacznośćJ ści-gać si<; będą„. dzie­
\\lczyny1 

- Wolne żarty, panie hrabio, kpiny, panie te-
QOJ 

Dalibóg nie kp iny! - Siadaj tylko panie Szy­
musiu i słu c h aj . 

- Usypiemy, r ozumiesz, no łączce gra niczą-

------- - - --
Idziemy tak prze z grzech, 
Niewi a ry , sz aleń stw błoń; 
Już nic nie mówie, niech 
Wiedzio w p rzepa.stn ą toń . 

!dżiem; razem, mrok 
Wiec zys ty . strojny pan, 
I duch mój za nim w krok, 
Ni e jes tem taki sam. 

Olga Bilińska . 

----·-.-----

WSPÓLCZES!E SZKOL!ICTWO. 
(Ciąg dalszy). 

Potrzeba nie mało rozwagi, aby na wszelkie­
go r odzaju eao istycz ne i z łe postępki dziecka nie 
reagować \\l podobnyż sposób. Dla czego tosa­
rno dziecko \\.1 oczach j ednych wyda je sit; złym, a \\l oczach drugich - dobrym? Dla tego, że nie 
wszyscy \\1 stanie są zrozumieć nator<; dziecka: naj­zwycza jniejsze wady, nam samym właściw e, uwa­
żamy czc;sto <J dzi ec i za \\1 y stęp ki, np. kłomst\\'O, 
okroc i eństwo . Pierwsze ma źród ło swe albo w nad­
miarze fantazj i u dziecka albo \\1 c hęci naśladowania starszych - są dzieci, które nie mają pojęcia co to jest kłamstwo . Okrucieństwo, to oznaka ata­
wizmu; znika ono samo przez si<; . Wreszcie okru­
cieństwo dzi ec ięce i nasze ... Terio wszystkiego pod 
uwagę nie nicrzemy, stosujemy ś rodk i znpobiegaw­
eze przeciwko urojonym wyst<;pkom i w rezultacie 
osiągamy to, 2e niC\\'inne btzwieJnc ktamstwo prze­chodzi \\) ob łud\, a okrucieństwo-\\' nikczemność i zdrad\; \\' czysty m dziecic:;cym serJoszko r oJzi sic ztość i niena\\'iść . 

· Najmniej moną oddziałać na dziecko środki 
zapobiegawcze, stoso wane \\' dzisiejszej szkole, oraz wszelkiego rod zaju moru ly, nie poparte przy-

cej z dworem tor; wykopiemy mate rowki, jako 
przeszkody: urządzimy metę trybunę dla se;dziów 
i miejsca dla widzów. Wybrnne co przedniejsze we 
wsi dziewczyny będą się ścigać . Biegów trzy bt;dzie. 
Pierwszy- kto do mety najpierw dobieuni e. Dru­
gi -kto przeszkód najwic:;cej przeskoczy, i trzeci 
dwa poprzednie połączo n e warunki. Nagrody - 2, 
3 i 4 ruble. 

l cóż wy na to, zacny Bielsiu? 
'A no nic. tloże i bc;dzie śmiesznie. 
Teks! - 'A za tym wyJaj Bielsiu rozporzą­

dzenie. Do roboty zabrać si<; zaraz. Ja zaś sam 
dopilnuj<; wszys tkiego. 

Dni byty pogodne, letnie. W czesnymi poran­
kami drzewa i dachy pokryte białym były szronem, 
ale około południa, choć to byt październik, złote 
snuło slońce przędziwa i roztaczało swą kras<; 
i ciepło. Na polu wyścigowym roboty ukończone 
były. Zaproszenia na widowisko, ręką samego hra-
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wyk szt a I cen i u nic bc;dzicmy rozróżniać tych dwuch 

.~ 4~. 

kładem wtasnym, tym nE>jpotc;ż ni c j szym czynnikiem 
wych owawczym Bc;dzie to bard ziej zrozumiałe, je­
żeli pr zyjmiemy pod uwagc;, ż e u dzieci rozwinic;ta 
jest zdo lność do na śladowni ctwa . \vychowawca 
powinien przcdewszys tkim zwrncn ć U\\1agc; na sie­
bie i swoje pos tc;po\,1a nic: \\1 stosonlrn do dziecka 
p0\\1 inicn być bczwzg lc;dnie szczerym i mieć oclwa­
gc; przyznawania si c; wobec dz iec i do wad i uło­
mnośc i wła s nych tu bierze swój początek auto­
rytet wyehowawcy. Szkoła wpruwdzie ini\czej poj­
moj c ten auto rytet: tarsi lepiej \\1icdzq co z łe, a co 
clobrc, ich wic;c na leży s łuchać. Ta lrnszarowa za­
sado pod\\1ójnie grzeszy: 1-0 dzieciom czc;sto na­
rzocane są takie prawa i obowiQzki, których oni 
nie sQ \\1 stanic zro zu mie ć, uświadomić sobic--jcst 
to zabijanie \\1 zarodku woli dziecka, 2-0 przecic;­
tnic biorqc nic dziec iom należy uczyć sic; dobrego 
po tc;powania od star'zych, lecz przeciwnie. Isto­
tnie. zastanówmy sic;. kto jest szczerszy - - dziecko 
czy człowiek do ro s ły? Natora lni c, że dz iecko i \\1 mo­
wie i \\1 myś l uch: j emu nie sq zna ne te wielorakie 
przesQdy, któr ymi my doroś li zaćmili sobie um ysł. 
Tymczasem, co si c; dzieje: doro l i upatrnjQ \\1 dzie­
ciach te snmc wndy, któ re sami w nich zaszczepi­
li i korz ą za nie. 

WydajQc wyroki, dziclq dzieci na upartych, 
posłu sz nych, obłudnych i t. p.; o tym zaś aby zba­
duć joki wpływ mojq otoczojqcc warunki na wro­
dzo,,c skłonności dziecko ·· nie pomyślą . F\ jednak 
ile to wod \\1 charukterze dziecka powsta je sku­
tkiem spoczenia wrodzo nych dobrych skłonnośc i lub 
też przez lekcewanie temperamentu dz iecko. W tym 
ostatnim wypadku, noprzyklad , wytrwatość bardzo 
łatwo może p rzejść \\1 opo r. Natury dz iccic;­
ce SQ szczególnie wraźliwc na wsze lką niesprawie­
dliwość: pod jej wpływem z nerwowych ro bią sic; 
rozdraż nieni, z flegmatyków - bojaźliwi, z strngwi­
nikó\\1 - hrutalni. Nic zdajemy obie sprawy, jacy 
nieraz jesteśmy niesprawiedliwi \\1 stosunku do dzie­
ci, i nic dziwnego, skoro l r\\la w przekonaniu o swej 
morolnej wyższości ... 

tlówiQc \\1 dalszym ciągu o wychowaniu i 

bieqo pisone, rozesłane byty od dni ki lku i przy­
jazdu właśn i e czekano g ości. 

Hrobia \\1 \\lysok ich, polanych butach, \\1 cza­
marce i żokiejskiej czapeczce, dogląclat jeszcze wbi­
jania pali z chorągic\\l lrnrni, l\iedy uszu jego clole­
cial tu rkot ;.:ujeżdżaj qcego przed dwór pojazdu. 
Rc;kQ przysłoni! oczy i ujrzał idqcego \\J stron<; 
pola wyścigowego pierwszego g ościa - hrabiego 

Nicka. 

- Witaj gościu, huknął gospodarz. 

- Eee, pierwszym wiclać, eee. - Po catowali 
wzajemnie powietrze z prawej i le\\lej strony twa­
rzy kiedy znów ktoś konno przed dwór zajeżdżał. 

Eee, dużo będziesz sąsiedzie miał gości, eee, ją­
kając sic; napól ś miejąc ksztusil sic; hrabia Nick. 
tlial on stale \\1 t\\larzy, trudnej do określenia ja~ 
kich jest lat, taki \\Jyroz, jak gdyby mu sic; stale 
zbierało na kichanie. 

pojc;ć, gdyż mają one wicie wspólnego -- należy 
\\lych0\\1ywać przez wyk sz tałcenie. Weźmy, dla przy­
kłado, pract; produkcyjna. czyż ni c jest ona najlc­
pszQ szkolq dla k sz t a ł cenia \\1 dziecku \\10Ii, uczu­
cia, godności osybistej. s amodzielności obyczajo­
wośc i , to\\larzysko ci. Nigdy dzi cko nie zacicrpnic 
z ks ią ż ki tyle \\liedzy, co z pi erwszej lepszej galc;zi 
przemysłu. Każdy przedmiot z nasze00 otoczenia, 
jak to: wóz, plug, młyn, kuź nifl, sklep , \\lreszcic 
kuchnia \\1 każdym domo i przyrzqdzanic pokarmó\\1, 
do tarczo masc; mntc rjato z dzied zin y botaniki, 
zoo logii , fizyki. anatomii. 

Druqą i naj gtownicjszq dzied z iną wychowa-
wczą bc;dzic naturo: co za o bfitość matcrjalu dla 
ob crwacji i stucljów! Ko mu zdarza to sic; przcb)­
\\1ać z d z iećmi za miuslem, l en nic mógł nic o dczuć 
swej bezradności \\1 chwili gdy go za rzucano prze­
różncmi pyluniami. Zrazo, gdy sic; gromadka mlo­
clych znajdie na tonie natnry. wrodzonQ ciekawość 
przezwyci c;ża potrzeba ruchu - dziecko biqJnic do 
rzeld, do lasu. Tam gromad zi calQ lrnlekc j c; kamie­
ni, kwiatów; twarzyczka jq:io promienieje, oczc;ta 
i sk rzą sic; - \\1 uniesieniu \\1 zystko tuli \\1 swych 
objc;ciach. Sami crnjccic bto r1ość w duszy i pc;dzicic 
wraz z d~icćmi przez polu ... SQ to ju ż nic senty­
menty, nic puste zachwyty - to spcin ia sie wielkie 
objawienie wszystk ich \\\1órczych s ił dz iecka i naj­
sz lachetniejszych stron duszy ludzkie j. 

\d . c. n.). 

PRZED OŁTf\RZEtl ZWIERZEŃ . 
)J . Z. Ehrenkreul:;- f)o/skiej w 11odz i1·ce. 

Lu bię, gdy szarą jesienną godziną 
W kąta ch pokoju mroku mgł y się kłębią, 
Gdy miast a senne rozh owo ry płyną 
- Upić się wtedy swoich myśli gł ębią. 

Przed sobą stawiam wnet tafle zwierciadła 
- ten ołtarz zwierzeń i - sffiutny i uroczy, 
do twarzy zbliżam: 1aki eś dziwne oczy 
w oczy mi patrzą... Twarz jak aś pobladła .. 

F\ pojazdy wciąż p rzybywały. tlic;clzy gośćmi 

byta pani Wiejarslrn , nie mogącQ zapomnieć o sre­
brze prababki, znaczo nym „S. C. ·', co podobno 
o znaczać miato, że ró cl jej z pro stej szcd t linji 
Stefana Czarneckiego. l"\c;żo wi S\N:mu, z którym 
zresz tq bez mała lat d waJz ieścia już żyta, wyba­
czyć nie mogla plebejuszowskie jego pochodze­
nie. tliała też zawsze min\ zdetronizowanej królo­
wej jakbysk arżąeej sic; na los, za nieodpowiednie 
jej urodzeniu ś rodowisko, \\J którym obracać . ie; 
musiała. Syta i Tola $wiecka, Hajduczkiem dla bra­
ku sa\loir \liwc'u Z\\lana, mtodziutka ż ona, dawno 
w tych stronach osiacltego oby\\1atcla. 

Całe towarzyst\\lo, z ośmna tu złożone osób 
szlo w stronę pola \\lyścigowego, kiedy zajechała 

staroświecka karoca, z której pan sc;dzia Okorski 
\\lysiadat \\Jroz z małżonką. 

Dido, mon cherł a choćże tu gospodarzu, 
niech ci uszu natrc;,I Przy niedzieli zamiast do ko-
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Mówią m i oczy s mutne o powieśc i 
o mo rzu c hm u rnem, o s palo nym stepie 
mów i ą mi bajkę, którą se rce krzepie 
i p i eśń , co c iszę we mnie s łod ko pi.eści 

S t ają upiorów i mar d ług ie roje 
cichym szeregiem s uną ni es kończen : e „ . 
Lu bię godziny sza rej prz e rażenie 
i oczy z lustra, których tak s ię boję . 

L ub ię s wój uśmie c h , kiedy twarz ma blada 
przemaw ia do mnie t ajemną zagad ką 
i gd y s i ę zdaje , że za taflą gładką 
sza leń ctwo s mu tku pow o li się s krada. 

ja mu ' we dz ieje życia szeptem praw ie 
1a k po wyznaniu dziewczynie oddanej, · 
s we s ka rg i, bó :e, za mi a ry i plany , 
a oczy .pa trzą , s lu c hają c iekawie .. . 

Wres zc ie tych oczu gł ęb inę tajemną 
w po rywi e prawdy ca łuia me us ta .. 

I wszystko pierz cha . · Tafla gladka , pus ta 
przerywa 5WOje rozh owo ry ze mną „ 

Zn ikly upiory - wszys tko 1uż przepad lo . . 

Lubię swe dz iwne, t aiemne zwie rc iad lo. 

An Alin. 

l(ursy naukowe w Warszawie. 
·· ·-+-:::=::-·:::::+··· 

\\' y. oc:c pożytecz na i no odpo\\li ednim pozio­
mic pos tawiona instytucja \\'urszm\'Skic:h kursów 
n oukO \\ ych rozpoczc; ta sz ós ty rok istnienia. 

Zoso <lniczC) ich c:cc:hc;, jok i \\l latach poprze­
<l nic:h ·tonowi poz iom wyktu dów uni\\lersytec:kich. 
lec:z bez p edont y·ć nw i sztyw nośc: i szkoty, tcmbar­
dz icj iż obo.k zosod nic:zycil i postawionych rzec:zy 
dnjq kGrsy szereg wyk tcidów, z uznajamiując:yc:h 
z nowszymi objm\'Cm i \\' 7Dkrcsie wiedzy lub życ: ia . 

Joko przy kłnd moż e tu po s łużyć program se­
kcji 1H1manisty1·znc j, pod zielony nn c:ztc r y o ddz iały: 

ś ciołu pojecha ć on wySc:igi orzqdza1 Zbereźniku 
ty jeden, zbucźn i h c1! I pr zy tym qoc!lc dróle d' idće! 
dziewczyny \\' mi ejsce ko ni! 

Pun Zdzi s łu\\1 z o bn ażo ną g!owq przypadt 
już do n;ki pcini _c;dzi n:i•. a ona larg5jąc go z lek­
ko za ucho, c:u ło\Hi!C.\ jednocześnie go \\) g towę. 

- f\ wic;c, mes cnfent s. nie traćmy czasu 
i chodźmy . i ę prz yjrz eć tym ba jecznym wy cigom. 
Tylko pamit;l5jcic dzicci5ki, nicszporÓ\\1 przepuścić 
nie wol no. Bawić s ię można , ule \\1 miC.\rę, C.\ le bez 
bosk iej obrazy. 

H opi a lł o! hop, all o1 Hop-l uk pog5n iat dzie­
wczy ny fo r yś hrabiego. 

Byto i ch sześć . Roz ko ł ysa n a ich bieg iem po­
\\1 iclrznu fala lekki podanym napr zód pier siom 
opór s tawiało. P ieszczotl iwie muskatC.\ opa lone dz ie­
wc:z<;c:e t\\1ar ze, chł odząc j e wiewem leciutkim, zgar­
niała wtosy z c:zót. 

Jedne z dziewczyn b i egły z~1inni e, szybko, Io-

1) j ęzykoz nawstwo i filologja; 2) nauki hi storyczne; 
3) nauki społeczne; 4) psychologia i filozolja. 

Wyk t ady wieczorne gropojq . i\ wcdlug tych 
cz ter ech s pecj a l ności, a \\1 prog rrmach druko\l.·a­
nych z n a j du j ą Si\ wskazówki, juk najc:clowicj łą­
czyć studja, aby uzys kać syste matyczne pr zygo to­
\\lo nic \\l danym zakresie. Ale wybór tych spec jal­
nośc i popr zedzo ny być może przez ogólniej szy za­
k r es sludjów \\l kolcgjum humani slyc:zncm (jeden 
rok), które daje rc \\":cn cc ' d~itall pr;cc"n- ; 1ć, w 
\\1 c:a tośc:i swej s tanowiącyc h pożąd any u'sl<;p , do 
każdej specja l ności lrnmuni st ycznej. a jcdnoczcSnie 
do za kończenia studjów ogól no-k szlulcącyc:h, któ­
rcoo nic daje szkota. 

Wykłady kolc gjalnc: odbyw[lj() s ię \\1 godzinach 
ra nnych; pozatem dla tych, którzy s ą \\' n ich za j<;­
c: i, lub nie crnją pot r zeby pr zebyciu tego korsu 
ogólnego, i s tni eją wyktacly wieczo rne mic;dzy 5-tei, 
u 9 -lą po po!Gd nicr. 

I tu mamy znO\\'(J korsy ogó lniejsze i lłu rsy 

bardziej specja lne. 

f\ więc: w dziale picn\ sz ym mamy gn. maty kę 
historyczną j<;zyka pol~kicgo, urumatyk <; porówna­
wc:zq języków słowiań skich i sem inurjnm lin[]wi­
sty c:znc przez p. Słońskiego prO\\'udzone; w dru­
gim - nauk<; o języ ku w zwiqz kc1 z naukq języków 

i rra ncGski wy k!C.\CI literatury francu skiej przez p. 
f\ppela. l"\ amy ogólny, scnte tyc:zny wyktod historji 
literatury polskiej clo koń ca X\'l ll \\' il ku przez p. 
Chl ebowskiego, obok kor SÓ \\' src<.>jnlnyc:h, juk : Adam 
l"\ic:kiewic:z tegoż; Juljm;z Sl1•\'.'ucki .p . Bukowiń­
skiego; j ego literatura polsko po roko 18.s11 : juk ro­
mantyzm \\J Po lsc:c przc1. p. D1 O!IO - ZC \\' Skiego i je­
go literaturo os tatnich c:zasó \Y; jnk km s o Żerom­
skim i \Vyspiońskim - uktoalnosci niernnl pc1b \icy-

tern jaskótek, inne -- potykCl:y si<; . a jed nej krew 
rzucił o si<; nosem. U \'.'SZys tkic:h p rzy:śpicszonym 

t<;tn em bito w sk r o nic1c:h. fo lownly picr::;i; unoszone 
bie giem spódni ce sz erokie ob nfl ż<:.ly 110~1 i. fic1 \1:­

szy bieg i drogi nie byty rozegrane; do mety do­
pnd!y jednocześ nie bez tcho fra nku l'\uślakówna 
i Baśka Wiór. Trzeci bi eq wzi<;lu l"\andc1siu Kowa­
lik 

Pani sędzina śmiata si<; tuk, że oż je j tzy 
z oczu cie kły. Bila brawo i kazało p rz ywotać do 
siebie dziewczyn y, którym rn blo dot.a od siebie do 
podziału. 

- Nie pam i ętam czasu k iecly bym _i<; lak świeM 
tnie bawita, twierclzila sę d z ino, a za niQ powtarzali 
i inni. l'lilwet pC1ni Wiejarska rozjaśniła swoją twarz. 

- Baj ecz ne, wprost ba jeczne! Brawo, brawo 
hrab io! wo lano ze wsz ystl\ic:h stron, i do su to za­
stawionej, zasiadano .. herbatki· . 

P. Lenowicz. 
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nowskiego i litcroturu po111szechna XIX 1\l1~ku 
przez p. J'\otc1szc111s kiego. Przytem szereg l c k~o-
r otó111 z ji:;zy l\Ó \11 ob ych, jako pomoc do stud1 0111 

nooko111ych. 

To samo pollltarzo si<; 111 dziale nank hi story­
cznych . Ogó lnym kGrsom o Europie feudalnej (111ic­
ki ś rednic) p. Jakabo11i ' kicgo i 11ic111nętrznym GSlro­
jo pońst111 no11'ożylnyc h od pokojG \\lestfCJlskicr:io, 
przez p. Och imo111skicno (kors 111ysocc i11tcreSGJQcy 
dla nh;bszcgo po jmo111ania tcrJżniejszośc i) to111a­
rzyszq spccyJ ln c, jak: kultmo polska 111 X\' 111 
i XIX wickach p. ł\ rzywickicgo ; stosGnki 111c111n<;­
trznc no z iemiach polsk ich 111 pier111szej po lo111ic 
X IX \\l. p. J'\ośc i c k icno (oraz seminarjum), oraz 
tokżc historja wlościon 111 polscc i cz tery korsy 
z historji szlli k i p . T rojano11iskicno. 

\V za kresie n<Hlk spo lccznyeh, obol\ ogó lnq10 
kursu ekonomji i pro111a administracyjnego, p. Oeh i­
mowskicuo, mamy specjal ne - pol ityki spo łecz nej 
i serninorjum z tegoż p. P inkasa; rozwój stosc111-
ków nospodorczych p. K rzy111i ckicio . 

\V zokrc<;ie filozofji i psychologji ogó lne kur­
sy sto nowiq: psycholonja i loboratorjam psycholo­
giczne; logikL! i propedeutyko p. Inn. Halperna; hi­
storjo filozofji, p. W. i'\. Kozto\\lskicgo; nauka 
o czynnościLieh mozuu i ne r111ó111, p Stefano111skiej; 
dydaktyko p. Szycli111ny; estetyko p. Jablońskicuo. 

pccjolnicjszc lrnrsy stunowiq: psycholortja 
dziecko p. Szycó 111ny; filozofja wspólczcsno p W. 
!'\ . I\ozlo111skicno i pronmontyzm tcnoż . 

Aby zadość Gczynić jeszcze bardziej potrze­
bom oktuulności, sekcja postonollli!a urządz ić szc­
rcn wykladów z zak resów: I) s tarożytnośc i Wor­
sza 11'y i jej historji; 2) . omorzqdu miejskiego; 3) 
nowych zmian w prawodolllst11iie obowiqzu jqccm 
(p. Ochimo111skil i 4 ) pcdologj i (p . Jotcjko). 

Sekcja humonistyczna przyj<;la za podsta\\l\ 
dwulctniq rotocJ<; lrnrsów. To znoczJ'. że kGrsy 
które odbyty si<; I\' roku zcsz tyrn, nie powtó r z() się 
aż 111 rokG przyszłym. Dzic;ki temu 111yl\1'orzyla si<; 
możność danio wi<;kszej liczby przedmiotów bez 
szkody dlo stuc'1JcZÓ\\l; ci bo\11icm z nich, k tórzy 
przyjcżdżajq dla systematycznych studjó\\l, n ie mo-
94 uzyskać należytej no to\\lości 1\1 obranym zakre­
sie w czosie krótszym jak dwo la ta. 

~ ~ ~ 
.Tes/eśm!I ja!.· diieci! Biegniemy przez życ ie, jak 

1w s11accrze: :;;:ybf.-ie srr nu:;ze przeskoki ocl j'JfJwagi clo 
żartu, orl bólu rlo !"a lo.-<ci, krr)tk iej ja!• letni deszcz. 

Nasze si ronnict wa polityczne. 

.Noii1a Gazeta zomicś c it a cicka111y a r tykuł pi ó­
ra L~dwika Ku lczyckiego, clrnraktcryzuj c:icy kró tko 
z wi <;ż lc nasze stro nnict111n poli t yczne: 

.. Narodo111a Demokracja·· pr7; cd re111olu cj4 
byto teoretycznie ni p od l q1losc1ową, pra k­
tycznie zaś prowndzilo tylko prac<; ~oltol~1rną ; 
po r e111o lucji olculo rozktadow1: cz <;sć J 'J Jed­
nak s tała si<; „ unodo111q" 111 tern znaczeniu, że 
odrzuca 111ł aśc iwie walk\ polityczną i praonk 
każdorazowo p rz y<; toso\\lOĆ . i<; do kicnrn ko 
polityki rządo111ej; cz<;ść druga, i;iezorgonizo: 
wana wlości111ic, prnnn1c pozo. tac przy downq 
id eo logji . nie mOfJllC j ctlnok z nal eźć dl a ni ej 
odpolllicdniej formy akcji. 

W oboz ie socjol istyczn ym widzimy prawic 
to somo: jedne jen o oJ ł amy obdykojq z szt.·­
r oko pojętej somodziclno ·c i Królcstllla 1\1 pan­
st111ie rosyjski em, nic p rz ~·111iqzojąc do nieno 
dużej ll'api, albo nm1'c t jlJ z wolczojąc (e<;dCl'Yl 
i s tapiając sity s11ioje już to n1 wolce ekono­
micznej, już to no dqżen iu do uzyskania ouo1-
n o -pa ństwo111yc h rcfnrm demok ratycznych w 
granicach cc nt r o lizmci pnńsll1'owcno; droui 
znów od łam :\ocjoliznrn odrrnca dqżcnia ooto­
nomiczne, jako kompro miso111c i .. otopi jne- i 
\\l)"SG\\la na plan picrn1:-;zy niepod ległość. 

St ronnicl1110 postc;powc, s tojące na nruneit. 
auto nomicznym ko n-.;ck111cntnic, opiernjqcc sic; 
111 swoic h dqżcni<w h no rzcc1.ywis tych tenden­
cjach roz\\luj o11'ycl1 - s1 stolw. Wic;ccj nawet. 
cz<;sto ludzie, nnlcżqcy do nic 11, nic są 111 sta­
nie Gtrzymoć si\ kons1·k11'cntnic na pu11'yż­
szcm sta no \\' isko. 

_Również i ten odłam . ocjuliznrn p0lskieno, 
ktory stał na nron1•ic ś cislc amonurnicznym, 
z111alczajqc cc ntr<tlizm i mrzonki powstańcze, 
zos~at rozbity i dziś już nic stanowi ornoni­
zac11, lecz Jest tylko pC111nym kicrcmkicm myśli 
szcz(1plego zr csztq ur on o lod zi rozproszonych „ . 

Na nast ri:;czojqcc si\ mim owo li py tonie: co 
robi ć? - p. Kulczycki Jaje tokq odpowiedź : 

., Dużo przemawia za k m, ż e jesteśmy 111 
przeded.niG odr0Jzcnio si\ życia polityczncuo 
11
1 

Ros11. Po111 inn iśmy 11'i\C zrobić wszystko, 
co ni.oże my, oby z o rj c nt o 11'0Ć si \ należvcic w 
sytuacji, powinniśmy boeznic zapoznn111n( , \ 
z, tern, co dzieje si\ 111 Rosj i i wsród naro­
d0\\1 FI. za_mieszkujących . N1 lcży też nigdy. nic 
zapom.1nac 1 o te rn, że int\·rcsy nasze naru ~ 
90\\lC I P.otecznc SQ jok nujś c islcj Zll'iq.WnC Z 
m ter esarrn c!emokracji rosyj k icj . Nic oznaczo 
to oczy\\l1śc1e ś lepqJO trzymania sie r o syjskich 
stron~1ct1:i demokratycznych, ale zapelne utr~ 
'.1
1
alen1e SI\ ustroju k onstytc1cyjnego 111 R osji, 

Jego demokratyzacja i decentralizacja zapew­
nić nam mogą p omyślne 111arnnki roz woju ". 



USTY DO REDAKCJI. 
Doniosły wynalazek. 

Od wieków l udzkość wysila swe najtęższe głowy 

nad wynalezieniem co raz doskonalszych ś rodkó w, m ają­
cych uprzyjemnić zwykłemu śm iertelnikowi pobyt na 
tym padole płaczu I nę dzy. Łom ży niacy nie pozostal i 
w tyle . Zdawałoby s lP. , że Łomża nie jest w s tanie 
wydobyć z siebie nic takiego, coby mogto zadziw i ć 

św i a t. Jest jednak wręcz p rzeci wnie. Przed ki lk u mie­
siącam i z nalazł s ię twórca, który wprowadz ił w życie 
nowy wy nalazek, I to w dz ie dz in ie . leżącej dotychczas 
od łog iem prz e z liczne wieki. 

Mó~ię tu o nowej pieczęci pocztowej, która za ­
dziwiła i przeraziła świat swym niezwykłym wyglądem. 
Posia da bow iem sztyfcik i, któ re przy pieczętowaniu li­
s tu dziurawi ą go aż w dwudzies tu mlejsach, a tP. m sa­
mem p rzeprowadz ają dokładną wentylację papieru. Po­
nieważ p ie częć bywa p rzykładaną dwa do trzech razy, 
przeto kazdy list posiada od czterdziestu do sześćdzle­
sleclu wenty latorów. Musim y p rzyznać, że takie wie­
t r~en le najzupełniej odpowiada wymaganiom hygleny. War­
toby ten doniosły wynalazek zastosować np. do szkól 
początkowych. Jakżeby Inaczej wyglądały wówczas te 
wszys tkie rachityczne i skrofuliczne dzieci, które obe­
cnie muszą siedzieć w zatechlym pokoju po kilka go ­
dzin dziennie! Zachodzi pytanie: w jakim celu owa 
pieczęć „ wentyluje" karty pocztowe (n ie mówimy juz 
o lis tach). zawierające nieraz cenne reprodukcje dzieł 
znakom itych malarzy? Ponlewaz kar ty pocztowe mają 
pewną sz tywność, przeto gorliwe szty fciki wydzierają, 
na wzó r kuli „ du m - dum", z przeciwnej a więc ozdo­
bnej s trony karty, otworki k ilka razy wl„ksze, niż na 
stro nie adresowej. I to przewaznle w „ najclekawszem • 
miejscu Czy I w tym wypadk u kierowano się „ hy­
gjeną ·? A może to ma być próbka zdobnictwa poµu ­
larnego? W ta kim razie ciekaw Jestem, jak będzie wy ­
glądać fotografja, po dokonanej próbce takieg o ,. ozdo­
bienia?·. Przypus zczam. ze powyzsze pytania nurtują 
wszys tkich, k tórym lezy na sercu doniosły wynalazek 
nlezna'lego .. Ed isona „ I zmusza ich do wykrzyknięcia 
z zachwyt em: postep zdobywa wszystki e pol a ! Bo czy ż 
dzikim ludom, barbarzyńcom, a nawet Wandalom mogla 
przyjść myśl o „ zreformowaniu· pi eczęci µocz towej w sen­
sie łomżyń skim? Przenigdy! Z dumą może!Tly twie r­
dzić, że na coś podob nego móg ł si ę zdobyć ty lko wiek 
dwudziesty! Al. Kr 

l'r.?!J,. t .ecl. Widzimy, że przyrząd o jakim m~ ­
v.· w liśc ie, istotnie jest w użyciu na poczcie łomzyn­
sklej. Nie wchodząc w to, k to jest wynalazcą przyrzą ­
du, sądzimy, że wobec wprowadzenia nowych znaczków 
pocztowych o bardzo czllłej powierzchni, jest on najzu ­

pełniej zbyteczny. 

Z Piątnicy . 
• Bezstronnemu. „ 

Nie potrzeba być filozofem, aby domyślić si ę, kto 
występuje pod mianem , bezstronnego ". Widać to z ka­
żdego zdania, pomimo opuszczenia przez Redakcję ja­

skrawszych ustępów. 
List ten, poza stwierdzeniem smutnego faktu, ż e 

nieszczęsna ta sprawa oparła się o władze ś wieckie, 
niestety bardzo jest daleki od prawdy - posiada 
<J n te cechy, przeciwko którym powstaj~ . 

Otóż przedewszystki~m, jak się okaz uje , nie żaden 
staruszek ob szedł wszystkie władze, a podał skargę w 
obronie zrozpaczonego ojca syn, zamieszkały w Łomży. 
Nie bę dę go bron ić - zrobił ź le , bo przecież jest na 
to władza duch owna. Je s tem zresztą niemal pewny, że 
i sam dziś swego kroku żałuj e . Ale poco przekręcać 

fakty, skąd się wzieło .podburzanie do rewolucji,• 
któ re ty lko uśmiech na twarzy czytelnika może wywołać. 

Czy „bezst ro nny• sam wierzy w to co pisze? Je­
że li by ł świadkiem zajścia z Malinowskim, to czy nie 
przypomina scbie słów kapłana: .Nie godzien jesteś -
czytasz złe pis-na wyjdź z koś cioła - Makowski 
bierz dziecko " 

Jest to przecież rzecz dobrze W!zystkim znana, że 
• en ergiczny ksią dz" nie przebiera w środkach, jeżeli 

chodzi o pognębienie bliźnigo. 
Rozum iem, ze ksiąd z jest tylko człowiekiem I dla 

tego nie mam zamiaru wytykać ułomnośc i ludzkich 
Kś A. -- Niech Go sądzi Najwyższy I własne sumienie. 
Nie b iorę Mu nawet za złe, że w swoim czasie gorliwie 
rozdawał m edaliki I obrazki marjawickie, ze popierał na 
zjeździ e spółek w Łomży ruch zaranlarakl i kółka sta­
szlcowskie I t. p. I t. p. Chodzi ml głównie o wyka­
zanie na czy m polega ta, jak s ię wyraż a bezstronny, 
• gorliwość dobrego pasterza, stojącego pilnie na straży 
dobra swych owieczek-" 

Czy na tym, aby ciągnąć jak największe k orzyści 
materjalne z parafjl, odmawiając ostatniej posługi umar­
łemu, jezell rodzina nie zapłaci wymaganej kwoty ple­
nlęzneJ , albo dając ślub zamiast przed o!tarzt' m - pod 
chórem? 

Czy może na wyrzucan iu z ogródka przed ple­
banią z pomocą pol!c jl m ~ dlących się podczas odpustu 
na Przemienienie Pańskie, ja k to miał o miejsce w roku 
z eszłym? 

Czy na wymyślaniu od "parszywej szlachty• z 
ambony wsiom szlacheckim za to, że nie mając zaufania 
do swego proboszcza, uchyhly się od składek na budo­
wę kościo ła? 

Czy na wyrzu caniu za drzwi tych, którzy si~ up o­
minają o rachunki ze sklepu społkowego? 

C zy może na zabranianiu ,. wiernym owieczkom · , 
komunik owan ia się z .. parszywemi ·-, czy tającem i złe pi ­
sma (Zaranie 1 i omijania ich domów pod czas kalen dy? 

Czy w reszcie na regulowaniu różnych porachunków 
osobistych z pomocą ambony i konfesjonału i szerzeniu 
rozdwojenia wśród parafj an? 

Nie, Szanowny Past erzu, nie tędy droga: Nauka 
Ch rystusa stawia ni eco in ne wym agania Jego r>astępcom 
na ziemi. 

Parafianin. 

K R O N K A. 

Miejsc o w a. 

- Prośba. Przy nadchodzącej zimie zarząd z wią­

zku kato lickiego udaj e się z p rośba do Sz. Publiczności 
o łaskawą ofiarę ze starych ci epły ch ub ra ń, kołder, obu­
wia, a przed ewszystkiem szubek ciepłych dla dzieci, 
uczęszc zających do szkółki. Prośbę tą pole camy prze-



Srt. 420. „W S P O L N A 

dewszystkl em sercom zacnych I kochających matek, 
które sam e mając możność ochronienia dziatwy s_w eJ od 
zimowych chłodów, najlepiej zrozumieją I odczuią po­
trzeby tych dzieci, którym los dał w udziale : tylko nie­

dolę życia. 

-- z Ostrowia. W dniu 15 października otwarto 
staran iem połączonych zarządów S t ra ży Ogniowej, Do­
broczy nności I Koła Miłośników sceny polskiej Wystaw ~ 
przeclwalkoholiczną. W pierwszym dniu otwarcia zwie­
dziło Wystawę blizko pięćset osób . Zainteresowanie się 

Wystawa - nie małe. Samo urządzen ie I rozmieszcze­
nie eksp~natów, tablic I kartog ramów - efektowne I u­
datne. Największa sala w nowowybudowanym gmachu 
Straży Ogniowej zaledwie pomieściła wszystkie karto-

gramy I tablice. . 
Natomiast odczuwa si~ brak odpowiednich wyja­

śnień żywem słowem. Wyjaśnienia takie są k~nieczne 
wobec wielkiej Ilości kartogramów i wobec zw1edza1ą­
cych tych osób, które nie zdają sobie racy! z malowa­
nych prostokątów I wykreślonych linij lub też ustaw io­
nych porównawczych sześcianów I piramid. 

- z Lutni. Na zebran ie w drug im terminie dnia 
10 października stawiło się 12 osób. Po wybraniu 
na przewodniczącego D-ra Alchlmowlcza, sekretarz rady 
p. Kuczewski odczytał sprawozdanie za rok 1910. Na 
wstępie Rada oświadcza, że rok. spra_wo zdawczy był ty­
lko dalszą walką z brakiem srodkow na utrzymanie 
instytucji przy życiu. Stwierdza obojęlność szerszego 
ogółu I samych członków na sprawy ., Lutni·, o co ro­
zbijały się nawet najskromniejsze zamiary Rady . Jako 
dowo dy przytacza zanik orkiestry I chórów, oraz zmniej­
szenie się liczby członków z 132 do 10~. W przycho­
dzie wykazano rb. 2897 kop. 21 , w rozchodzie 274± 
kop, fi2. W dyskusji nad sprawozdaniem wyjaśniono, 

ze rok 1910 faktycznie dał decyfitu przeszło 20U rb., 
I że ogólna suma długów wynosi obecnie około 700 rb. 

Wobec małej ilości zebranych, wyrobów nowej Ra7 
dy nie dokonano; natomiast zapadła uchwała, upowa­
zniająca ob ecn ych na zebraniu cztrech czełonków rady 
p.p. Tittenbruna, Skl wskiego, Zdzitowieckiego I Kuczew­
skiego, aby sam i dokoplemtowali Rade I przedstawili kan­
dydatów do zatwierdzenia na zebrani u ogólnem w dniu 
:11 października 

W końcu Zebranie Ogólne wyra ziło życzenie, aby 
Rada zajęła się zorganizo waniem chó rów i aby bezpła t­
ne koncerty były urządzane przynajmniej raz na mie­
siąc. 

- Z T-wa Przyszłość. W sobotę dnia 14 paździer­
nika odbył już trzeci w nowym lokalu wieczór taneczny. 
Tym razem zabawa urozmaicona była deklamacją . Po 
raz pierwszy występowali p~blicznie: panie Zebrowska, 
Malewska, i Snieżko i pan Swlgońskl, deklamując utwo­
ry Konopnickiej, Ochorowicza i Rodocla. Ogólne wraże­
nie-bardzo miłe. Na wyróznienle zasługuje deklamacja 
p. Śwlgońskiego, który ze zrozumieniem i swobodą wy­
powiedział wiersz Ochorowlcza "Naprzód•. 

Następna zabawa odbędzie w sobotę, dnia 27 pa­
żdziernika, 1-go zaś listopada T-wo urządza wlecz@r, 
poświęcony Konopnickiej, na który złożą się: odczyt, 
deklamacje, Śp!ew i żywy obraz. 

- Pożary. Dnia 3 października wyniki pożar 
w Burzynie . Spłonęły nieruchomości trzech gospodarzy. 
Przy ratowaniu rzeczy zginęło w płomieniach czterech 
ludzi. Czynną była przy ogniu straż fo lwarczna Sie­
burczyńska . 

p R AC A'' 

Dnia 19 paź dziernika zanotowaliśmy d:-"'a wypadki 
ożaru: w Podg órzu I w Kramkowie pod Wizną. 

p w Kramkowie spłonęły zabudowania g~spod~rcze 
k ł Właścici e l pragnąc wywdz1ęczy c si, 

rolni a-m ynaria. . k I 
Wlżn leńsklej straży ogniowej, któ ra przybyła w omp e-
cie 45 ludzi i dzielnie broniła płonąceg o mienia, zapro-

! kwote pięnlężną zamiast poczęstunku, ponowa pewną . . • 
ta jednak odmówiła przyięcl a ofiary. 

Szlachetny ten czyn ludzi obowiązku i poświ ęce-
nia niech będzię p rzykłade m dla Innych . 

Nieporządek w piekarni. . Kilka _razy wspominali­
śmy 0 znajdywaniu w pieczywie gwozdzl, opałków od 
papierosów, sznurków, waty I szkła, bez. wymieniania 
pochodzenia pieczywa. Ostatnio zastrze.gllsmy, ze ~rzy 
powtórzeni u wskażemy piekarn ię; . Dzls z . p rzykrosc l ą 
musimy stwierdzi ć, że w wlększosc 1 wypadkow p_1eczy­
wo pochodziło z piekarni p Wejrocha I ze w ubiegłym 
tygodn iu w dwuch domach wykryto szkło w pieczywie. 
Ponieważ tego rodzaju powtarzaiące się niedbalstwo za­
graża życiu ludz i, to nie wątp i my, ze sam ·właściciel, 
nie czekając interwencji władzy , usu ni e panującę w za­

kładzie jego nieporządki. 

O g ó I n a. 

= Miliony na głodnych . Rada mlnistró_w ~ostan.o­
wiła wyasyg nować ze skarbu na wzmocn ieme srodkow 
ogólnego kapitału żywnościowt::go - natychmiast w po­
rządku § 17 przepisów budżetowych 1 ml!. rb„ oraz 
10 mil. rb. w porzątku prawodawczym. 

= Gminy żydowskie a samorząd. Gubernatorzy 
w Królestwie Polskiem zapytywani byli przez minister­
stwo spraw we wnetrznych o to, jak się zapatrują na _po­
trzeb P dalszego istnienia zarządu gminy zydowskleJ w 
Wars~awie i dozorów boznicznych na prowincji z chwilą, 
gdy zaprowadzony zostanie samorząd miejski. Wielu gu­
bernatorów dało na to, pytanie-jak pl5ze • Gazeta No­
wa" odpowiedź, Iż uwazaią istnienie tych Instytucji 
w obecnej Ich postaci za zbyteczne, albowiem znaczną 

częś ć ich funkcji spełniać mcze samorząd miejski, w kt_ó­
rym ludność zydowska będzie miała swą reprezentacje. 

= Samochody w Króiestwie. Na skutek wysto­
sowanej przez kilku przedsiębiorców komunikacji samo­
chodowej skargi na uciązliwe i przestarzałe przepisy 

0 ruchu samochodów w Królest.vie Polski em, wydane 
przez gubernatorów, ministerium komuikacji zawiadomi­
ło, że niebawem będą wydane nowe przepisy o komu­
nikacji samochodowej i zastosowane do Królestwa Pol­

skiego. 
- Kara prasowa. Redaktor ,. Kurjera Lubelskie­

go" skazany zosta ł administracyjn ie na 300 rb . kary 
z zamiana na 2 miesiace aresztu za zamieszczenie 
w n-rze 2 i 4 "Kurjera" p;zedruku z „ Vossiche Zeitung ·' 
p. t .. , Echa zamachu na Stoły pina". 

= Zakup zboża włościańskiego. T owarzystwo 
rolnicze w Lublinie, chcąc uchron i ć włościan od wyzysku 
przekupniów, rozpoczęło zakup zbo:i:a włośc iańskieg o . 

Lubelski wydział kółek rol ni czych, w celu poparcia 
tych usiłowań, rozwinął zabiegi o jaknaj sze rsz e rozpow­
szechnienie wiadomości o tern śród włościan, I ogłasza, 
iż oddział handlowy T-wa lubelskiego zakupuje zboże 
w ilości dowolnej. po cenach bieżących, jakie będą po­
dawane co środa w "Ziemi Lubelskiej. 
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Wydawnictwo dzieł Nałkowaklego . Komite t­

wydawniczy dzieł znakomitego, a prze dwcześ ni e zmarłe go 
gleografa polskiego Wacława Nałkowskiego , prze d kil­
ku mleslęcaml przy Tow. kraj oznawczym zawiązany, 
przystąpił do przygotowa nia pozos tały ch po nim rę kop i ­
sów do druku . 

Praca ta wymagać będzie jeszcze dłu ższego cza su 
Obcnle postanowiono wydać wyk oń czoną ju ż pracę p. t . 
„ Terytorjum Polski, jako lndywldua lność gleogr a flczna • . 

Dla ud os tępnienia ce nn ej te j pracy uczo nym e uro­
pejsk im , będzie ona j e dn ocześ ni e wyda na w języku fr an­
cuzklm, w jedny m z wydawnictw naukowych francuzklch. 

= Hurtownia Związku Towarzystw Sp ożywczych 
w Królestwie Polskiem. Zg odnie z uchwałą zebrania 
pełnomocników H urtowni a Związkowa rozpoczęła swe 
czy nn ośc i 2-go paź dl e rnl k a b. r. Okól nik , zawiadam iający 
o te rn , ze s pi se m towarów, jakle Hurtownia prowadzi, 
został roze słany do stowarzyszeń związkowych 2~ wrze­
sma. Ni e wąt p i m y, że wszystk ie stowarzyszenia s wem! 
zamówieni ami lojaln ie p oprą wł asny skład hurtowy. Od­
tad z u słu g Hu rtown i Związkowej mogą korzystać i pró­
b ~ e s towa rzyszeni a . dl a k tórych wymagane dawnll'j 
przez Biuro Informacyjne jednostki hu rtowe były niedo­
s tępne , jako zbyt w ie lkie. T e raz wszyscy razem, wielcy 
I mali , mogą przez scentralizowanie swoich zamówień 
w Związku wspólmeml siłami budować największy dom 
handlowy w Polsce - największy, bo pozostający wła­
snością tysięcy. 

Przypomi namy, że biuro i składy Związku miesz­
czą się w Warszawie przy ulicy Smolnej N! 14 i są 
czyn ne od 9-ej rano do 6 -ej I p ół popołudniu. 

= Emerytura dla nauczycitl li s zk ół początkowych. 
Na uczyciele szkó ł początkowych w Królestwie P olskim, 
k tórzy skorzystali z prawa z d. 1 cz erwca r. 191 O i 
zapisali się w poczet uczestników kasy em erytalnej przy 
mlnls terjum ośw iaty, przez cz as dług i nie otrzymywali 
stamtąd żadnej odpowiedzi. Teraz dop iero sp rawę tę 
rozstrzyg nięto dla nauczycieli po myślnie. Mianowicie 
nauczyciele, któ rzy w czasie właściwym złożyli podanie 
i dope łnili wymaganych warunków, ot rzymal i obecn ie 
odpowledi od zarządu kasy, iż zostali przyjęci w poczet 
uczestników kasy z zaliczeniem im poprzednich lat sł u­
żby. Składki na przyszłość wnoszone być mają do miejs­
cowy ch kas rządowych, w ratach miesięcznych, kwar­
talnych lub rocznych, z góry. Ka ra za wnoszenie skła­
dek po te rminie wynosi pó ł kopiejki od rubla. O każdej 
wpłac ie zaw i adamiać należy zarząd kasy emerytalnej z 
wyszczególnieniem, kiedy, w jakiej wysokości, za jaki 
okres cza su i do której kasy składka została wniesiona. 

= Pożyczki na inwentarz. Ministerjum skarbu 
pozwoliło kilku tow. oszczędnościowo - pożyczkowym w 
Kró lestwie P olskim wydawać zaliczki włościanom na 
zastaw inwen tarza rolniczego I z boża. 

OT SOBIE TAK „. 

Monolog mode r nistki. 

Żarcik es t radowy. 

.Koc ham c ie znaczy: O w olny ty du c hu 
Ja nie chce 's krzyd eł t wyc h krępować jasnych, 
Przykuwa{ c iebie do t rosk nędzny c h , c iasnych, 
Ciebie coś p rzywy k ł n a myśli p od much u 
Bujać jak orze!...· po sze rokim świecie 
I zawsze n oce - s pędzać ... w kabarecie. 

(zw raca s i ę do jednej z pa ń •iedząc o j między publicznością). 

Co proszę pani? Pan i mówi , t o s i~ pomyliłam , te niepa ­
m i ę t am w iersza? Ależ nie, prze prasz a m, ja n aumysloie, ja wie m, 
że w t ej poezji to jes t inaczej, ale właśnie w tyciu to jest tak. 
(z w raca się do wszystkich) Więc wobec togo powiedzc ież 
państwo s ami: c zy podobna dzisiaj mówić o panach, to bujaj a 
.po najwyższych s zczytach" i te . gniazda zwijają w błękitach" ? 
(ś m i• j e s i~) Nie; to p rzociot n iepodobna! Panowie gotow i 
wziąć to jes zcze za jak i eś z ł ośl i we aluzje i o brazić się. no! a jut 
znudziliby się napewno. 

Co innego zupełn ie, j eśli wspomnimy. . . Kabare c ik. Ach 
Kabare c ik! Na sa m c zarodziejski dźwięk t ego słowa rozjaśnią się 
twarze panów, te twarze, przepojone nieraz taką wielką mocą .. . 
piwa, likierów lub szampana , tak! na dźwiek słowa kabarec ik, na­
wet szanowne nog i s za nowny c h panów ~ame raczą podrygiwać 
w takt Ma t c hicha lub Caake Walka, bo d zisiaj (nuci) 

Wiedzc ie kobiety. 
W modzie ka barety. 
A w głowach.„ tra! la, lal la, lal la, la la la la la la! 

A jaką t zt ąd naukę czerpać mają panienki, wyjść zamąz 
pragnace i laknacc? 

·Ano, ztąd· c ze rpać mamy tę naukę, t t jeś li jak i pan po dro -
dze z kab a retu zboczy , by s pojrzeć w nasze piękne oc zy: 

W tedy my na to, 
Jakby na lato! 
Musimy c hłop c a wabić, nęcić, 
I kręcić . . jak s ię t ylko da! 
- Wabić spojrzen ie m, 
Czułem w es t ch nieniem, 
Ukłonem ładnym, 
Uśmiechem zd rad:i ym 
I wszys tkiem !em„. co urok ma. 

- A gdy nareszcie, dzięki n aszym usiłowaniom, on już do 
reszty zgłup„. hm! hm!.. z a koc h a s i ę, a no wtedy trzeba by 
mu powiedzie ć, ccś , coś takiego, coby wpły n ęło na niego, zeby 
n am poświecił swoją kawalerską niewinność. To powinno by ć coś 
szczególnego„. Tylko, żeby t o czasem nio było mądre, bo to ogro­
mnie zrata. To co powiemy pow inno przedewszystkiem być ba r­
dzo pochlebne dl a „niego," zgo dne z • jego" upodo baniami i dąte­
niam1; no , a poniewat idz ie głównie o to t eby „go " zupełnie roz­
stroić, wi~c mote być-i-nastrojowe. Np . mo tna zacząć w ten 
sposób: 

O ty!. .. o ty - najjedyńszy! Oczarowałe ś mię. „ p rzy tobie.„ 
na fiol etowy da ch mej d uszy seled ynowe kapią wo nie, przy tobie 
uczuwam d ziwne d rżenia, wrze nia ... i zaburzenia! Przy tobie poj ­
muję wszystko-co-niepojęte, u rn aję wszystko co-nie uz nan e, na­
wet, nawet wo lna miłość!.. ale tylko w małżeńs twie, bo inaczej, 
ja ni e mogę! A wiesz, wszyscy mówią, te z nas byłaby idealna 
para, pa ra poprostu tak wybornie dobr~na jak , jak„ . Chautec laire 
i bażancica! O, mój nadk ogucie!.. A jaki e śliczne mielibyśmy ko­
gu c ięta- bażancią tka! Takie.„ boba! Nie c hcesz? No to nie, ja 
n ie będę się upierać i zawsze z godzę s ię z tobą„. Tai:, masz ra­
cję, rze czywiś c ie, tak ie drobiazg i ogromn ie psują.. h armonię tywota! 
Przysięgam, n igdy nie będę sprzeczać się z t o bą o bagatelki, bo ja 
wiem: Ty jesteś c z łow iek wyższy (s k ro mnie) a ja, cho ć może 
wydaję s ię niższą , a le tak te jestem wyższą! Więc, gd y już będę 
twoią toną umiłowaną, poślubioną , zaręczam c i - będzie nam stra­
sznie dob rze! Nie lękaj s ię, o najjedyńszy , że ja zacznę w tedy 
sprzeciwiać s ię twoim c hęciom, krytykować twoje upodobania, albo 
namawiać c ię tebyś z osta ł. . abs tynentem! O przeciwnie! Nie sądź 
te razić bede twe estetyczne gusta, np. ścieraniem kurzu! Albo ze 
będę wojowa~ ze s łużbą, c hodzić na rynek i targować się o każde 
ja1ko!„. A pfe! Prze nigdy. Nie, ja zawsze będę wzorem eleganc ji. 
wdzieku i poetyczności. Po ślubie zaśpiewam c i s łodko i do ry­
mu; (n u c i) 

Mezu, meżu to tak modnie, 
Meżu, metu, kup mi.. c ulo ty! 
-· T o tak modnie i wygodnie, 
Mętu zloty, kup culoty! 

A gd y sprawisz mi upragnioną część garderoby, w któ rej 
z pewnośc ią będzie mi bardzo do twarzy,-no, bo czyt można s o­
bie wyobrazić d la m łodych meżatek szczegó lniej, s trój odpowie­
dniejszy, piękniejszy i więcej nas trojowy-wtedy wiozę na głowę 
c ulo .. nie , nie c u loty, ty lko c ylinder, ty włożysz swój rembrand, 
zapalimy c ygara i pójdzi emy razem . (Z em fa z ą): 

Pójdzi e my raze m, jak d wa d uchy bratnie, 
Pójdzi e my razem , jak dwa bratnie duchy, 
Kiedy rozpostrze skrz;d ła wieczór gluc hy, 
Rwać powszednio ści obrzydle ł ańcuchy 
1 bosko żegnać c hwile d nia ostatnie. 
- Pójdziemy razem szcz~sne piękna dzieci, 
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Przez kupy śn iegu, żwiru. albo bł.>ta. 
Kędy nas wiedzie dusz wzniosła tęsknota, 
Kedy latarnia - kabJretu świeci' 
Ach tam... Godziny długie w upojeniu 
Miną nam mile jak w marzeniu! 
-- A gdy wrócimy w nasze skromne progi , 
Gdy ty poziewać zaczniesz. o mój drogi! 
Ja, by twe smu tne oczy rozweselić . 
W kabareciarkę pospieszę s ię wcielić, 
I żeby przesz ł ość przypomnieć ci b łogą. 
Na wszystkie s trony zaczn ę wierzgać nogą. 
Bom nie napróżno wraz z tobą chod z; ła, 
I wskrześnie we mnie kabaretu siła! 

(nuci, robiąc ruchy ta neczne. po te m mówi): 

- Wtedy doFiero pan mąż s ię przeko na. 
Co to za rozkosz odpowiednia żona 
I rzeknie : Jam cz łek najszczęSliwEzy w świecie 
Czuje sie w domu. ach! ... jak w kabarecie. 

. . Z. E. D. 

A. ANTOSIEWICZ 
SKŁAD APTECZNY 

ul. Długa w Łomży , poleca: 
OCTY: stołowy i do marynat. 
PECH do zalewa11ia butelek. 
PAPIER pergaminowy do obwią-

zywania słoików. 
DO OKIEN: watę w rolkach i kolorową. 

ov.te TO 
MĘZKIE 

ZimO\\'C nu pnehu, z ungielskiego muterjalu z Ka­
rakułowym kołnierzem nadz\\'yezaj lekkie, do srrzc­
Jnnia. Ulica Dług a Jom Rafałowskiego-micszkanie 
L. Godlewskiej. Od 10 rano do 5 popołudniu. Tamże 

letnie palto mało używan<::. 

0 ~'«PJW~Urj g~'2~ ~-ml~~ 
~~~t~~;~g~ 

w Łomży 
poleca znane ze swej dobrod 

OGÓRKI LITEWSKIE na sztuki 01·a~ 
NIEŻYŃSKIE na beczólki. 

Red:iktor i wyda wca F. Hryniewicz . 

Odpowiedzi od Redakcji. 

s a m 0 t n e mu. Pisze Sz. Pan: • Przykro mi było czytać 
w N• 41 krytyke przedstawienia amatorskiego: Dla czegóż os tate ­
cznie zajmujemy. się krytyk'!. rnmiast . dodawac odwag i ~ zachęty , 
czyż przez to zdobęd1iemy sobie 1epszych amatorów? _Przede­
wszystkiem. gdzie Sz. Pan widzi tę krytykę-radzimy uważnie p_rze­
czy t ać jeszcze raz sprawozdanie t e~ tral ne. Przec1wn1.e .czymono 
nam zarzuty, że krytyka zbyt po b laż l1 wa, ze na wyróżnierne _zasłu­
giwala tylko gra trzech osób. Wogóle na stanowi>_ko. iak1e Sz. 
Pan radzi Redakcji zająć w sprawie teatrów amatorskich , me go­
dzimy się . gdyż byłoby to świadome posłu g1wan1e SI? fa ł szem. 

S 0 c u n d u sowi. Z nowelki p. t. .Zmory s korzyst a my. 

O f i a r Y• 

Na Szkołę Handlową Męską w Łomży . 
Od Zarzadu T wa Drobnego Kredytu w Stawiskach 

z r:iku 1910 ~ rb. 14 k. 17. 

Ul. Śn iadowska dom Tow. Kred. Ziemskiego 
u p. Edwarda Lineburga sq do nabyeia 

OBRAZY HfSTORYCZNE 

1. Tryptyk Grunwaldzki, składa­
jący się z 3-ch części. 

2. Bitwa pod Grunwaldem. 
3. Unia Lubelska, czyli połącze­

nie Litwy z Polską. 
CENA PRZYSTĘPNA. 

W każdym polskim Jo mu obrazy powy ższe 
powinny Si\ znajd ować. 

Prncown·m PC:lryskó 

GORSETÓW 
przyjmuje wszelkie reperacje 

i pranie 

A. Zilbernagiel. 
przy uliey Rządowej w Łomży. 

Osatla mlośeiańsk11 
20-tu morgowa z zabudowaniami na wsi Kory­
tki gminy Szczepankowo do sprzedania. Cena 

przystępna. Wiadomość w Nowogrodzie u pana 

Rafała Kamińskiego. 

Druk A. Krzyżanowskiego w tom ż y . 


